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Wychodzi codziennie o godzinie 7. 
TARO, W poniedziełki i dnie poświą- 
teczne o godzinie 4. popołudniu. 
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Lwów d. 20. lipea. 

(Sprawy bieżące.) 
wznoszone przez _ Wiedeńczyków 
na zjeździe strzeleckim w Hanowerze, MŁ 
warły bardzo fatalne wrażenie w wyższych 
sferach wiedeńskich. Nawet Węgrom było to 
już za wiele. Półurzędowe pisma i korespon- 
dencje węgierskie wytknęli to Niemcom, a 
niektóre dzienniki nazwali słusznie wycieczkę 
tę Wiedeńczyków do Hanoweru i ich mowy 
tamże miane, drugiem wydaniem podróży 
Słowiań na zjazd etnograficzuy do Moskwy. 
Na taki zarzut oburza się cała prasa cen- 
tralistycznego dziennikarstwa a na jego cze- 
je Neue fr. Presse, u oburzając się, miota 
gradem zelżywych, słów na wszystkie inne 
narodowości w Austrji, nie wyjmując i Wę- 
grow. Oto co pisze Neue fr. Presse: „W o- 
bec , eDtuzjastycznego i  entuzjazmującego 
przyjęcia jakiego nasi strzelcy doznali od o- 
bywateli wszystkich części Niemiec, możemy 
my, Niemcy w Austrji, spoglądać z pogardą 
na wycie, które w słodkiej harmonii wypra- 
wiają najemnicy Welfów, lipscy poczciwcy 
(źle przyjęli Austrjaków, jadących przez Lipsk 
do Hanoweru), Czesi, Polacy, (Polaken) feu- 
dały, Madiary, ultramontanie i tutejsi Tur- 
kosy.“ I tak dalej w podobnym guście do- 
wodzi Neue fr. Presse, że zarzutu nielojal- 
ności, uczynionego austrjackim Niemcom, co 
brali udział w zjeździe hanowerskim, uwzglę- 
dniać nie należy, gdyż zarzut pochodzi od 
takiej kanalii, jak Czesi, Polacy i Madiary, 
od takich patrjotów austrjackich, co pocho 
dzą z głębi Azji (Madiarzy), lub z Hanowe- 
ru, albo też myślą tylko o oderwaniu się od 
Austrji i o samoistnności jak Polacy, a ną- 
wet iegną do Moskwy jak Czesi! | 
Vaterland przypomina Czasowi i całej 
partji krakowskiej, „Że gdy chodziło o u- 
chwalenie rezolucji i gdy rezolucję uchwalo- 
no, to wtedy będąc przeciwni rozszerzeniu 
autonomii głoszono, iż takie odrębne stano- 
wisko Galicji usuwa Galicję od stronnictwa 
federalistycznego innych krajów. Wtedy Czas 
i ta partja krakowska głosiły, iż są federa- 
listami, teraz zaś przemawiają za cofnięciem 
rezolucji, nie w celu zerwania z centralisty- 
cznym systemem i przyłączenia się do stron- 
nictwa federalistycznego, lecz aby z centrali- 
stycznem ministerstwem zawrzeć ugodę. A 
nie mogąc otwarcie swego zdania wypowie- 
dzieć, iż -Galicja nie potrzebuje autonomii, 
bo to wywołałoby oburzenie, to ubiera ta 
frakcja swoje manewra stosownością chwili, 
potrzebą transakcji, przez którą można uzy- 
skać i mianowanie galicyjskiego ministra i 


"Toasty, 


Wystawa obrazów i rzeźby 
we Lwowie w r. 1872. *) 


IV. 
(Zobacz nr. 166. 174. i 192.) 


Prowadzimy dzisiaj dalej nasz. przegląd 
dzieł sztuki na tegorocznej wystawie, | 47 
się stała wielce pamiętną z powodu obrazu 
„Stefana Batorego pod Pskowem*. Matejko 
nadesłał go już późno, bo w połowie lipca, 
ponieważ zaś z końcem tego miesiąca WJ- 
stawa Zostanie zamkniętą, publiczność więc 
łwowska długo cieszyć się nie będzie arty- 
dziełem, którem mistrz zaszczycił nasz gród 
przed innemi miastami polskiemi. 

późno także, już po napisaniu pier- 
wszych dwóch rozdziałów niniejszego prze- 
glądu, pokazał się na wystawie obraz, przy- 
słany z Warszawy przez Władysława Ger- 
sona, przedstawiający legendową postać 
„Wandy* nad brzegiem Wisły w chwili, gdy 
rozmyśla © zadaniu sobie Śmierci, byłe Poj- 
gkę uwolnić od panowania Niemca. 

Przedmiot, który się sam zaprasza na 

łótno malarza i na struny Smutnie roz- 
brzmiewającej lutni poety. Niedawno, bo ro- 
ku zeszłego, Widzieliśmy we Lwowie obraz 
A. Lessera, jednego z najsumienniejszych i 
najlepiej obeznanych z archeologią malarzy 
historycznych polskich, który przedstawiał 
scenę wydobycia zwłok serdecznej naszej 
królowej z bystrych nurtów Wisły. W Kra- 
kowie znajduje się obraz Piotrowskiego z 
Królewca, przedstawiający tęż samą Wandę, 
rzucającą SIe W Zdradliwe tonie, Deotyma 
napisała wspaniały poemat dramażyczny 
„Wanda“, z którego Zywe obrazy według u- 
kładu Lessera przedstawione były w teatrze 
warszawskim, 8 później w rysunku w jednem 
z pism ilustrowanych stolicy naszej ojczyzny. 
Wiadomo nam, Ze młody poeta w naszem 
mieście zamieszkały, którego muza znaną juź 
jest zaszczytnie W Polsce całej, napisał świe- 
żo trajedję n anda“, jeszcze niewydaną, 


i larzy i poetów polskich 
Licznych więc ma tów pe 
natchnęła legendowa postać królowej, „co 
nie chciała Niemca”. Pojmowali ją rozmai- 
cie, zawsze przecież jako istotę wa 
szlachetną przedstawiali W dziełach sztuki, 

brazach Lessera 1 


Bohaterką jest ona W 0 - 
Piotrowskiego; czystą, smętną królową w 0 
brazie Gersona. Tam orszak rycerzy | dzie” 
wic, ich rozpacz i żałoba, podnosi traiczność 
śmierci do znaczenia historji; tu w Gersona 
Obrazie Wanda występuje sama ze smutkiem 


administracyjne koncesje. Tym sposobem. ta 
partja wejście jednego Z galicyjskich posłów 
do czysto centralistycznego ministerstwa, po- 
daje jako czyn autonomiczny! | 

Już kilkakrotnie zwracaliśmy uwagę, że 
postanowienie cesarskie z czasów ' biirgermi- 
nisterstwa, co do zaprowadzenia języka niemień- 
kiego w urzędach galicyjskich z terminem 
trzyletnim, który już upłynął, obecne mini- 
sterstwo wcale nie uwzględnia, przeciwnie u- 
trzymuje język niemiecki i po upływie ter- 
minu, jakoteż mianuje Niemców, uie umieją- 
cych po polsku, urzędnikami. Opowiadano nam 
świeży znowu fakt na tutejszej poczcie : Je- 


den z urzędników wystosował jakąś odezwę . 


w języku polskim do jednego z pocztamtów. 
Przełożony jego spostrzegłszy ten zuchwały 
czya użycia języka polskiego, mocno Się 0- 
burzył, a dając naganę zuchwałemu urzę- 
dnikowi, zniszczył odezwę polską i wystoso- 
wał niemiecką. 

Widać więc, iż otrzymali na poczcie Z 
góry polecenie zachowania języka niemie- 
ckiego jako urzędowego i nadal, chociaż od 
dnia 22. czerwca br. język polski powinien 
był powszechnie być jako urzędowy zapro- 
wadzony. 


Do czego dążą Niemcy przez 
reformę wyborczą £ 


W śród różnych i mniejszej i większej 
wagi sporów między centralistycznemi orga- 
nami, w imieniu ich partji prowadzonych 
przeciw rządowi także centralistycznemu , 
przebija ta jedna myśl zasadnicza, jakby ko- 
twica ratunku, że byle ministerjum dobrze 
umiało pojąć zadania i potrzeby Niemców 
austrjackich w ułożeniu projektu do ustawy, 
normującej wybory bezpośrednie do Rady 
państwa — i taką ustawę wszelkiemi siłami 
poparto u góry —wtedy wszystko zapomniane 
i ścisła przyjaźń zawiązaną zostanie. 

Od przeprowadzenia wyborów czeskich 
po swej myśli, Niemcy centralistyczni rozma- 
itych odcieni nawet na sprawę wyborczą za- 
patrują się inaczej niż przedtem, i 

Zeby zrozumieć, w czem zaszła zmiana w 


, ich usposobieniu i poglądzie na rzecz samą, 


trzeba sobie uprzytomnić czasy rekonstruk- 
cyj szmerlingowskich patentów w r. 1867. 
Wtedy w pojęciu liberalniejszych Niem- 
ców, (między tymi było dużo ludzi dobrej 
wiary) — reprezentacja państwowa powinna 
była być emanacją woli ludu — liczebny sto- 
Sunek miałby być wszędzie równy, a przez 
to kraj każdy odpowiednio reprezentowany. 


l z rezygnacją w obliczu, wśród zielonego 
ustronia, i uic jeszcze widzowi nie zapowia- 
da blizkiej jej Śmierci. Czy woda płynąca 
Pod pagórkiem, na którym stoi zamyślona, 
sj, jej grobem? domyślićby się z obrazu 
jak EE Jest to sielanka, ale nie obraz, 
Wand mte historyczny. Wolimy jednak tę 

ę ze wzrokiem w niebo zwróconą, ci- 
chroniącą się wśród uroczy- 
>» Poza którym widać dwie po- 


wystawne. zące, nig owe sceny zgiełkliwe, 
przez dwóch zeń teatralnemu przedstawione 
szacie ssarszych malarzy. W błękitnej 


z > a nie od 
Żeniem zewnętrzneni dzone 


en łagodnego wdzię- 
f "ATE które na- 
Pillati Ksawery z AN pęk 
mały rodzajowy obrazek „Umizgi*, Scena 
odbywa się w karćzmie, w głębi której wi- 
dać arendarza-żyda. Na przodzie obrazka 
niezgrabny i niemłody chłop umizga się do 
kobiety, z której uśmiechu widać, że dobrze 
przyjmuje zaloty. Scena ta po holendersku 
pojęta, przedstawia rzeczywistość bez żadnej 
ozdoby. -Tak się zalecają, ale czy tak jest 
pięknie? — wątpimy. Pillati ma już ustalo- 
ną reputację dobrego malarza. Widzieliśmy 
jednak lepsze obrazy jego pędzla, od tego, 
który się znajduje na wystawie. 

J. Borkowski kształcący się w Mo- 
nachium przysłał także rodzajowy obrazek 
pod tytułem „Sieroty.* Przedmiot często u- 
żywany ale zawsze do serca mówiący. Ary- 
sta przedstawił w nim sprzeczność uczucia 1 
nędzy. Przez okno, w świetle lamp widać 
wesołe grono ludzi zapijających piwo. Twa- 
rze czerwone, nalane, bezmyślne, Żaden z 
tych ludzi nie spojrzy za okno i nie zoba- 
czy nędzy, która tuli się pod murem w po- 
staci trojga dzieci. Dwoje z nich układają 
się na bruku, w zimnie, do snu, obok nich 
pies; — trzecie wyciąga rękę po jałmużnę. 
Reki tej z pewnością Żaden z pijących nie 
zobaczy. W obrazku tym są wady w ukła- 
dzie i w oświetleniu, całośc jednak wykona- 
nia świadczy o talencie młodego artysty. 

Erazm Fabiański dał obrazek ro- 
dzajowy wyobrażający kobietę siedzącą na 
krześle i modlącą się z książką w ręku, 
Układ wcale dobry również i kolorytowi nic 
zarzucić nie można. Prócz tego znajdują się 


ku, rysunek poprawny, 
zwalibyśmy wzorem mię 
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Podnoszoma i rozbierąna teorja bezpośrednich 


wyborów do jednej reprezentacji, jednego 
panstwa, w umysłach Niemców, tak przystęp - 
nych wywodom szerokiej peryferji po Za o- 


z 


We Lwowie, Sobota dnia 20, Lipca 1872. 


bręb państwa jednego. sięgającym, usado- : 


wiła się na serjo, ale, jak inaczej być nie 
mogło... w ogólności czyli w zasadzie tylko. 
5 Zimniejsi, i na swą korzyść tm polaticis 
oględni chcieli grupy dotychczasowe szcze- 
gólnie tui tam, króre i gdzie niemiecką prze- 
wagę mogłyby wzmocnić lub utrzymać, > zo- 
stawić, jak są; pewna frakcja- znowu grupę 
tak zwanych większych własności rada by 
była wyłączyć z nowej kombinacji. Wszystko 
to jednak w praktykę życia w roku 1867 
wejść nie mogło dla rozmaitych przyczyn a 
głównie dia tej, że stronnictwo to było sto- 
sunkowo słabe. 

- « © różnych próbach i krokach, niemało 
stawianych za ministerjum Giskry, a potem 
za Potockiego (nie pamiętamy, w jakiej for- 
mie przyrzeczenie danem było, że zasady 
bezpośrednich wyborów rząd akceptuje), nie- 
ma co mówić, bo się skończyło na pozosta- 
wieniu rzeczy in statu quo. 

„ Dopiero teraz, zw tego ministerjum, a 
właściwie —- jak wyżej — dopiero po zwy- 
cięztwie w Czechach, przez znane środki po- 
stanoWiono rzecz na gerjo przeprowadzić. 

Nothwahlgesetz był pierwszym, przed- 
wstępnym krokiem, niejako na próbę. 

e teraz myślą o uzupełnieniu taktyki 
centralistycznej przez ustawę Ściśle zredago- 
waną, pod tytułem: „Reforma wyborcza“, 
niema wątpliwości. 

Ale tu właśnie dopiero przychodzimy do 
punktu najważniejszego. E 

Dzis już tych frakcyj niema, 0 których 
było wyżej, 

Dziś z rezultatu wyborów czeskich prze- 
konali się Niemcy, że im nigdy utrwalić się 
nie uda supremacji, į większość ich w par- 
lamencie nie będzie zapewnioną na zawsze, 
jeśli pod zasłoną „reformy wyborczej“ pod 
firmą „liberalizmu“ nie potrafią uzyskać sank- 
cjonowanej ustawy tego gatunku, ażeby Niem- 
cy zawsze mieć musieli większość. 

Dzis teorje, szablony innych  parlą- 
mentów — nic a nic u nich nie znaczą. 

Dziś reforma wyborcza na podstawie 
bezpośrednich wyborów sporządzona, niema 


być na Ścisłych mianownikach (liczby, po-, 


datków płaconych, własności  terytorjałnej, 
wiedzy i t. d.) uzasadnioną, i dła wszystkich 
równie unormowaną. i 
Tylko takie kręte klauzule mają być 
postawione za normę, które preponderancję 
mniejszości niemieckiej w Austrji, na drodze 


na wystawie dwa projekta do dekoracji tea- 
tralnej, olejno malowane przez Fabiańskiego. 
Perspektywa dobrze zachowana, gustu bar- 
dzo wiele. Pan Fabiański jest dekoratorem- 
artystą, wielce biegłym w swojej sztuce. Ry- 
suje poprawnie. Widok ruin opactwa w Tyń- 
cu pod Krakowem robiony ołówkiem przez 
niego podobać się musi. 
Konstantego Mucewicza 
akwarele na wystawie. Pierwsza pod tytu- 
łem „Rozbitek* wyobraża młodzieńca z r. 
1863, łamiącego się na okręcie, rozbitym z 
przeciwnościami burzy. Druga większych roz- 
miarów „Krakusy pod Stoczkiem*, przedsta- 
wia sławną szarzę 1831 roku na działa mo- 
skiewskie, opiewaną przez Pola i przez au- 
tora „Dźwięków minionych lat.* Trzecia 
przedstawia ułana z 1831 r. stojącego na 
wedecie. Przy wschodzie słońca, które bla- 
skiem swoim oblało jego postać marsową i 
całą okolicę, upatruje on nieprzyjaciela. Wy- 
bór ten przedmiotów dobrze już zaleca ar- 
tystyczną wyobraźnię Macewicza. Jakkolwiek 
zaś wykonaniu byłoby to i owo do zarzuce- 
nia, wszakże błędów w rysunku i w ukła- 
dzie, łatwo się przy dałszej pracy i modeło- 
waniu z natury, może pozbyć artysta tak 
niezaprzeczonego talentu jak Macewicz. Kom- 
0 ele w wyżej wymieuionych obrazach 
dobra, pełna Życia oraz ruchu; ton W 


koloryci - e aD 
mittig przyjemny i pojęcie wysoko poety- 


Benza 


są trzy 


; przysłał z Wiednia trzy olejne 
obrazki. Artysta ten posiada RA sposób 
malowania, przypominający owe stare, pię- 
kne malowidła na słoniowej kości, jakie w 
muzeach miast stołecznych często widzieć się 
dają. Pierwszy obrazek wyobraża targ małe- 
go miasteczka, — drugi wycieczkę z Średnio- 
wiecznego zamku a trzeci bitwę rycerzy z 
tychże czasów. Wycieczka i bitwa pełna jest 
ruchu. Dobrze postacie wojowników zaku- 
tych w zbroje i konie wybornie są rysowane 
i malowane. Sceny bitwy z wielką fantazją 
pomyślane zostały. Obrazki Benzy słusznie 
jeden z krytyków nazwał klejnocikami wy- 
stawy. 

Kraszyński ze Lwowa, wystawił 
„portret panny N.“ i „głowę kobiecą" stu- 
djum. Karnacja w tych portretach zbyt ró- 
zowa. Artysta jeszcze nie opanował kolorów 
ułożyć ich w harmonję jeszcze nie potrafi: 
rysunek zwłaszcza sukni, zostawia także wiele 
an Modelowanie głowy i układ jest 

. Kowalski Alfred z Drezna nadesłał 
większych rozmiarów portret najznakomit - 
szego naszego Tomansopisarza Józefa Igna- 
cego Kraszewskiego. Podobieństwo tej mą- 
drej twarzy, która zdaje Się mie  starzeć, 


posiedzenie, dziękując Tarnowianom za za- 


- Rok XL 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują : 

We LWOWIE: Bióro administracji „Gazety Na- 
rodowej” przy ulicy Sobieskiego pod RÓL - r el 
wniej ulica Nowa liczba 291). W KBAKO JE : si 
garnia Józefa Czecha w rynku. W PARYZU: na eatp 
Francję i Anglję jedynie p. pułkownik Raczkowski, 
rue du pont de Lodi nr, 1, W WIEDNIU: p. Haasen- 
stein et Vogler, Neuer Markt nr, 11. 1 A. Uppolik, 
Wollzeile. 22, W FRANKFURCIE: nad Menem 1 Ham 
burgu: p. Haasenstein et Vogler. 

OGŁOSZENIA przyjmują aie ta opłata 6 centow 
od miejsca objętości jednego wiersza drobnym dru- 
kiem. opróez opłaty stęplowej 30 ct. za każdorazówe 
umieszczenie. 

7* Listy reklamacyjne nieopieczętowane nie ulegają 
frankowaniu. 

Manuskrypta drebne nie zwracaja się lecs bywa- 
ja nisrczone. 


iegisłacyjnej utrwalić będą w stanie, a takie 
„falsum* zwać się będzie „reformatio in me- 
lius“ — dla nich. Już są po temn wskazów- 
ki. Dobrze wiedzieć, na co się zanog 


Korespondencje „Qaz. Nar. 


Tarnów d. 18. lipca. 


(Hm.) Dzisiaj o godzinie 9. rano rozpo- 
częło wałne zgromadzenie Towarzystwa pe- 
dagogicznego swe czynności solennem nabo- 
żeństwem, odprawionem w kościele katedral- 
nym, podczas którego członkowie miejscowe- : 
go Towarzystwa muzycznego śpiewem chó- 
ralnym i muzyką instrumentalną przyczynili 
się do podniesienia uroczystości obrzędu. 
kościoła udano się do przystrojonej sali To- 
warzystwa muzycznego, obranej na miejsce 
obrad, gdzie się zgromadziło kilkaset ucze- 
stników. Gralerje dwupiętrowe zajęła publi- 
czność płci obojga. Tu przywitał zgromadzo- 


nych w imieniu miasta Tarnowa „stary po-- 


seł starego grodu Władysława Łokietka“, 
wspominając dziejowe zasługi królów pol- 
skich od Kazimierza Wielkiego do Stefana 
Batorego około szkół i oświaty, wykazując 
znaczenie, jakie oni tym czynnikom życia 
społeczeńskiego przypisywali i składając ży- 
czenie, aby Bóg szczęścił postępowi obrad. 
Po nim zabrał głos prezes tarnowskiego od- 
działu Towarzystwa pedagogicznego, p. Bro- 
nisław Trzaskowski, witając przybyłych go- 
ści imieniem miejscowych kolegów. Streszcza 
on cel i skutek zjazdów i zgromadzeń To- 


warzystwa słowami starego nauczyciela : 
„Bądźmy lepsi, a wszystko w ogóle będzie 
lepsze. . : 


1 

Podnosi doniosłość zjazdu nauczycieli w 
stuletnią rocznicę upadku Polski, spowodo- 
wanego ciemnotą i poniżeniem ludu — jak 
to już Skarga powiedział — z którego to 
upadku tylko przez oświatę podnieść się mo- 
żemy. dm hoc signo vinces! tylko w znaku 
oświaty i podniesienia ludu możemy się od- 
rodzić i zwyciężyć, „nie iglicówkami i karta- 
czownicami, ale armią uzbrojoną w poświę- 
cenie i oświatę, armią dobrych nauczycieli, * 

Prezes Towarzystwa, Strzelecki zagaja 


proszenie i za serdeczne przyjęcie, wznosząc 

okrzyk na cześć Tarnowa! Następnie zdaje 

pokrótce sprawozdanie =z- czynności zarządu, 
| podnosząc uprzejmość węgierskiego minister 
| stwa oświecenia, które na wystawę przysłało 

plany rozmaitych budynków szkolnych, i Ra- 
| dy szkolnej krajowej, która się przekonuje 0 
i zacnej dążności usiłowań Towarzystwa. 


urtysta, który zapewne 
początkującym malarzem, nie 
starał się jej wcale zidealizować. Pędzel dość 
śmiały zapowiada wyższe artystyczne pre- 
tensje. 

M. Hauschilda obraz „Modlitwa 
klasztorna“ przeładowany jest szczegółami 
na efekt malowanymi. Przed kaplicą u skali- 
stej groty modlą się na terasie klasztornym 
systersi i jakby bengalskim ogniem oświece- 
ni są Światłem płonących łąmp. Z tarasu po 
schodach schodzi się nad jezioro oświecone 
blaskiem księżyca. Po nad jego brzegiem 
widać na skale stare zamczysko. Swiateł tych 
i ozdóbek jest za wiele. Silenie się artysty 
na efekt sztucznemi sposobami wywołany 
sprawiło, że obraz ten wcale zresztą dobrze 
malowany nie robi głębszego wrażenia. Stoi- 
my przed nim jak przed dekoracją teatralną. 

Efekt także i to straszny efekt starał 
się wywołać na sposób francuzki malujący 
Darin w Trjeście swvim, obrazem, który 
przedstawia „podpałaczkę komuny“ a znaj- 
duje się na wystawie lwowskiej. Na placu 
płoną pałace, walają się trupy, płynie krew; 
przed barykady kobieta na wpół obnażona, 
trzymająca w ręku flaszkę z naftą, napadnię- 
tą została przez Żołnierzy wersalskich i ja- 
kiegoś cywilnego mieszczanina. Wszyscy mor- 
dują bezbronną tę kobietę, która ich nogami 
i jedną reką odpycha. Niewinne dziecko z 
płaczem ją obejmuje, ale jej nieobroni swoją 
niewinnością przed dzikimi i rozwścieklony- 
mi żołnierzami, niezdolnymi do żadnego ludz- 
kiego uczucia. Podpalaczka i oni budzą naj- 
większy wstręt; wszystko tu straszne, okro- 
pne, jak było w pamiętnych dniach maja 
1871 r. w Paryżu. Obrońcy porządku nie 
więcej warci od burzycieli. To co było brzyd- 
kiem, w rzeczywistości pozostało brzydkiem 
i na obrazie, który wprawdzie śmiało lecz 
niedbale wymalowanym został. Rysunek jest 


dobr ie wiele życi j 
ty. w układzie wiele życia, koloryt ja- 


Jest także na wystawie konia z 
sławnego malarza SME Co MS 4 
przedstawiającego „głowę starca“, Głowa ta 
zdolna jest wypiastować pomysł tak dziki, 
jak spalenie „Paryża, możnaby ją umieścić w 
galerji kryminalistów. Courbet, który ją ma- 
lował, był jak wiadomo członkiem komuny i 
odznaczył się projektem zwalenia kolumny 
Napoleona I. na placu Vendome. 

Eug. Capellć, francuskiego malarza 
krajobraz „Las w Meudon* nadesłany został 
przez Tytusa Maleszewskiego. W katalogu 
błędnie wydrukowano, iż obraz ten jest pę- 
dzła sławnego naszego pastelisty. Maleszew- 
ski jest tylko właścicielem tego obrazu. 
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Następnie podnosi straty, jakie poniosła 
oświata i Towarzystwo przez Śmierć człon- 
ków honorowych Adama hr. Potockiego i A- 
leksandra hr. Przeździeckiego. Towarzystwo 
uczciło pamięć zmarłych przez powstanie. 
Następnie dziękuje prezes członkom zarządu 
za gorliwe pełnienie obowiązków a mianowi- 
cie dyrektorowi Towarzystwa Józefowi Sole- 
skiemu za wprowadzenie poprawnego syste- 
mu ksiąg rachunkowych Towarzystwa, i se- 
kretarzowi p. Świekle. Nakoniec kończy oso- 
bistemi wspomnieniami i wynurzeniem wzru- 
szenia swego z okazji zjazdu (szanowny pre- 
zes sam jest Tarnowianinem). Wszystkie trzy 
przemowy zgromadzenie przyjęło hucznemi 
oklaskami. Na sekretarzy zjazdu zaprasza 
prezes oprócz sekretarza zarządu głównego, 
p. Świechły, pp. Zgórskiego, Kowalówkę i 
Starkła. 

Na wniosek dr. Nowakowskiego uwol- 
niono sekretarza od czytania sprawozdania z 
całorocznych czynności, które wydrukowano 
i wszystkim uczestnikom rozdano. Poprawka 
p. Baranowskiego, aby odczytano sprawozda- 
nie o stanie szkół żeńskich, urządzonych 
przez Towarzystwo, upadła. Następnie wy- 
brano przez . akłamację komisję lustracyjną, 
złożoną z5. członków, a mianowicie pp.: dr. 
Nowakowskiego dyrektora, Siedmiograja in- 
spektora, Rucińskiego, Leszczyńskiego i Ba- 
ranowskiego. Z kolei przyszedł na porządek 
odczyt dr. Nowakowskiego p. t. „Jak komi- 
sja edukacyjna poleciła przygotowywać do 
nauki czytania ?* 


Z powodu rozprawy dr. Nowakowskiego 
rozpoczyna się obszerna debata, w której bio- 
rą udział pp. Antonowicz (przybyły z odle- 
głości bOmilowej), Siedmiograj, Zgórski, Ba- 
ranowski i Hambura, której rezultatem jest 
że zgromadzenie uchwala, ażeby cenną roz- 
prawę dr. Nowakowskiego była drukowaną 
w szkole, a odbitki jej jako broszury pu- 
szczony za przystępną ceną w handel. Z tych 
powodów nie podaję wam streszczenia całej 
rozprawy. Zarazem konstatują pp. Zgórski, 
Baranowski i Habura przeciwko p. Antono- 
wiczowi, nauczycielowi ludowemi, że w To- 
warzystwie ogólnem pedagogicznem rozprawy 
z zakresu szkół ludowych mają także dla na- 
uczycieli szkół Średnich znaczenie i interes, 
że ich nie należy z porządku dziennego wal- 
nych zgromadzeń. ` 


Zgromadzenie przyjmuje wniosek pana 
Siedmiograja, który najobszerniej i najgrun- 
towniej pracę p. Nowakowskiego rozebrał, 
ocenił i podniósł, ażeby wysadzono z zarzą- 
du komisję dla wypracowania dzieła, któreby 
dawało wskazówki, jak ma nauczyciel przy- 
gotuwyweć dzieci do nauki pisania z nauką 

i e Dn a 

J. Wojnarowski dał na wystawę 
obraz, przedstawiający kaplicę Batorowską w 

katedrze na Wawelu, a w niej króla Zygmun- 
ta IIl, słuchającego wraz z dworem mszy 
świętej. Przedmiot wdzięczny, dobrze ujętym 
został, szkoda tylko, Że z mniejszą siłą ko- 
lorytu. Artysta ten ma świetną przyszłość 
przed sobą. 

Stanisława bryniarskiego Są 
dwa obrazy także architektoniczne: „Część 
wnętrza krużganków w klasztorze francisz- 
kańskim w Krakowie“ i „Wnętrze sieni w 
tymże klasztorze OO. franciszkanów.“ Pierw- 
szy jest o wiele lepszy od drugiego. Na kruż- 
ganku są trzy figury. W nich nie trudno po- 
znać: Jana Matejki, Pawła Popiela i Jerze- 
go Lubomirskiego. Na dziedzińcu zaś umie- 
Ścił kominiarza i szlachcica w czerwonym 
kontuszu, źle odmalowanych, podobnych do 
straszaków, jakich stawiają w zbożu na wró- 
ble. Mury lepiej Bryniarski maluje niż ludzi. 

Łosik Tomasz z Krakowa przysłał 
wnętrze jakiegoś kościoła. Gryglewski zna- 
lazł dużo naśladowców. Łosik otrzymał w 
bieżącym miesięcu stypendjum rządowe. 

C. F. Seidel z Drezna. Dwa jego o- 
lejne obrazki: „Róże“ i „Bratki“ wcale SĄ 
dobrze malowane, równie jak i cztery akwa- 
rele Hoffmana Karola także z Drezna 
nadesłane. 

,Uuramatyka Autoni przysłał pie- 
knie wykonaną kopię z waaie T 
nie się Matki Boskiej S. Hermanowi* a Ma- 
dejski Bronisław także z Wiednia na- 
desłał „Chłopców grających w kostki“ kopię 
z pięknego obrazu Murilla, która jest świa- 
dectwem znacznego postępu w sztuce młode- 
go malarza, 

Wizerunek prałata bardzo do- 
brze malowany, nieświadomego jest pędzla. 

Chwilowo na wystawie znajdowały się 
następujące obrazy. K. Młodnickiego, 
przedstawiający witanie z tarasu zamkowego 
powracających rycerzy z wojennej wyprawy, 
który jako nie okończony cofniętym został ; 
Dworzaka Antoniego z Pragi: „Ściga- 
na Cyganka“; K. Kosińskiego ze Snia- 
tyna portret kobiety; Michała Godlew- 
skiego (ojca): „Widok*, kopia z Marka i 
„Fantowanie*, kopia z Fendego i wreszcie 
„Ostatni człowiek* niefortunnie pomyślany i 
niefortunniej wymalowany przez Franci- 
szka Knappa w Czerniowcach. 

W następnym artykule podamy kilka 
słów o rzeźbie na wystawie lwowskiej. 


A. G. 


czytania, połączonego w duchu pomysłów ko- 
misji edukacyjnej. ku 

= Dla ocenienienia przedmiotów wystawy 
wybierze dzisiaj zarząd główny komisję rze- 
czoznawców. Dla przygotowania debaty o 
ztmianach statutu wybrano na wniosek dr. 
Nowakowskiego komisję statutową, aby uni- 
knąć długich i bezowocnych debat w pełnem 
zgromadzeniu. Nakoniec zaprasza przewodni- 
czący zgromadzenie na koncert, który miej- 
gcowe Towarzystwo muzyczne daje dzisiaj 
wieczór na dochód bursy miejscowej dła u- 
bogich uczniów, a w którem wezmą udział 
też dwaj ślepi chłopcy, sprowadzeni z zakła- 
du ślepych w tym celu, ażeby p. Makowski 
mógł praktycznie objawić metodę postępowa- 
nia przy nauce Ślepych. 

Następne posiedzenie po południu o go- 

dzinie 4. 


Tarnów d. 18. lipca. 


(Hm.) Wczoraj obu popołudniowymi po- 
ciągami zjechała się główna masa zamiejsco- 
wych uczestników walnego zjazdu Towarzy- 
stwa pedagogicznego. Przybywających przyj- 
mował na dworcu prezes filii Tarnowskiej, 
dyrektor tutejszego gimnazjum, p. Bronisław 
Trzaskowski wraz z innymi członkami miej- 
scowego komitetu, zawiązanego dla pomiesz- 
czenia i podejmowania gości. © 

Przyznać należy, Że komitet wywiązał 
się ze swego zadania znakomicie i zrobił 
wszystko, co było możliwem, aby przybywa- 
jących członków rozmieścić ze wszelkiemi 
wygodami w rozmaitych lokalnościach szkol- 
nych, pozamienianych na dobrze urządzone 
pokoje mieszkalne, w hotelach i po domach 
prywatnych. Należy się za to szczere uznanie 
dla pp. komitetowych, dla członków oddzia- 
łowego zarządu z szanownym prezesem na 
czele, t dla Tarnowskićj Rady miejskiej, któ- 
ra się przyczyniła funduszami. 

Pod względem zewnętrznego urządzenia 
wypadł tedy tegoroczny zjazd bardzo Świe- 
tnie. Porządek, ład i precyzja we wszystkiem 
i nawet na dworcu, w chwili przybycia na- 
tłoku gości nie było weale zamieszania, zwy- 
czajnego w takich razach. 

Udział członków Towarzystwa jest atoli 
słab szy niż na dawniejszych zjazdach i z tego 
względu tegoroczny zjazd podobny do zeszło- 
rocznego lwowskiego. 

Mianowicie świecą swoją nieobecnością 
nauczyciele szkół gimnazjalnych i realnych, 
zastąpieni przez bardzo nielicznych reprezen- 
tantów. Za to widzimy wielu profesorów 
lwowskiej akademii technicznej, seminarjó w 
nauczycielskich w niewielkiej ilości, gdyż 
większa część przeszkodzona wakacyjnemi 
kursami dla nauczycieli szkół ludowych, 
które się w tych dniach mają rozpocząć, 
lub egzaminami dojrzałości tychże, a nawet 
jednego profesora uniwersytetu lwowskiego. 
Z natury rzeczy wynika, że Kraków i po- 
wiaty zachodnie Galicji są tą razą silniej 
zastąpione. Ze Lwowa ilość dość znaczna, 
jeżeli wliczymy członków zarządu głównego, 
z poza Lwowa bardzo mała. Wczorajszy 
dzień zbiegł zgromadzonym na zwiedzaniu 
miasta; niektórzy też zaglądali na wystawę 
rzeczy szkolnych, urządzoną w zabudowaniu 
geminarjum djecczjalnego. Zajmuje ona trzy 
obszerne sale. W porównaniu do kołomyj- 
skiej stoi ona w podobnym stosunku, jak 
tegoroczny zjazd do zjazdu kołomyjskiego, 
tj. stoi bezsprzecznie wyżej pod względem 
porządku i urządzenia, ale o ile podług 
pierwszego wejrzenia sądzić mogę, nie we 
wszystkich działach dorównuje tamtej ilością 
okazów. Tyczy się to szczególnie wystawców 
zagranicznych. Ci nadesłali byli do Kołomyi 
więcej przedmiotów; ale ponieważ ani z wy- 
stawy nic nie zakupiono, ani w skutkach nie 
okazał się znaczny popyt za wystawionymi 
towarami, więc wystawcy zniechęceni mniej 
się okazali skorymi do zasilenia tegorocznej 
wystawy. Za to okazuje się tegoroczna wy- 
stawa silniejszą i wszechstronniejszą w dziale 
prac uczniów, w którym zajmują znaczną 
część prace uczennic szkół żeńskich, utwo- 
rzonych przez towarzystwo pedagogiczne, 
mianowicie odszczególniają się prace uczen- 
nic szkoły tarnowskiej i stanisławowskiej. 
Dział przyrodniczy podnosi saacznie wystawę 
zbioru motylów, o którym w waszej gazecie 
wspominano. 

Sprytni młodzieńcy — zapewne ucznio- 
wie tutejszych zakładów, wybrani i wprawie- 
ni w swe zadanie przez dyrektora gimnazjum 
i prezesa filii — Z wielkiem taktem, uprzej- 
mością i znajomością swych obowiązków pel- 
nią rolę ciceronów. , 

Ogółem należy się za urządzenie wy- 
stawy pełne uznanie tutejszemu dyrektorowi 
gimnazjalnemu p. Br. Trzaskowskiemu, który 
z niezmordowaną gorliwością zajął się wyko- 
naniem tak trudnego zadania. Trafnie też 
postąpił sobie zarząd główny, ułatwiając za- 
kupienie znacznej części wystawionych przed- 
miotów, które mają być puszczone na loterję 
fantową, mającą w Sobotę zakończyć Zjazd 
tegoroczny. Okoliczność ta zachęci wystaw- 
ców do przysyłania okazów na następne Wy- 
stawy. S 

Obszerniej pomówię o niej w szczegóło- 
wem sprawozdaniu, które wam przeszlę, gdy 
specjalni rzeczoznawcy, jakich zgromadzenie 
zapewne wybierze, orzeczenia swe o przed- 
miotach wystawionych wydadzą. 


Od jednego z zasłużonych weteranów 
naszej narodowej sprawy, otrzymujemy ną- 
stępujące pismo: 

Bruksela d. 13. lipca. 
Dzień 5. sierpma. 


Piąty sierpnia zbliża się — dzień fatal- 
Dy, an niesłychaną w dziejach łudzko- 
$ci zbrodnią: zamordowaniem dwudziesto-mi- 
lionowego narodu! Teraz, kiedy rozpamięty- 
waniu tej strasznej katastrofy poświęcamy 
rok bieżący, dzień 5. sierpnia powinienby 
stać się chwilą oddzielnego, jemu wyłącznie 
poświęcorego obchodu. Sumienie publiczne 
wskazuje nam 'onego rodzaj, 


Zbierzmy się dnia tego w liczniejsze 
grona, i na ołtarzu poświęconym oświacie, 
długo przez nas i przodków naszych zapo- 
znanego łudu, złóżmy nie tak skąpe jak do- 
tychczas ofiary. Składając je, niech każdy 
zapyta własnego sumienia, aby się nie ru- 
mienił przed sumieniem publicznem. 

Niech to będzie obchód skromny, cichy, 
prosty ale powszechny. Święćmy go obycza- 
jem przodków. Zejdźżmy się w domie bożym: 
w kościele, w cerkwi, w Synagodze, w me- 
czecie. Jeszcze u nas i oświecone warstwy 
społeczeństwa i ciemne masy, chętnie sła- 
chają głosu kapłanów swoich. Kilka słów 
serdecznych wystarczy, a jeżeli znajdzie się 
jaki Skarga, co potrafi silnie wstrząsnąć su- 
mieniem naszem, przedstawiając obraz tego, 
co nas czeka, jeśli z ludem nie nastąpi szcze- 
re pojednanie, tem lepiej. Miejscowa patrjo- 
tka — a na takich u nas nie zbywa — z 
tacą w ręku, hojniejsze zbierze ofiary Ofa- 
ry te przesłane do punktów centralnych, nie 
dadzą zapewne milionów, choćby dać mogły, 
ale mogą, jeśli nie zupełnie, to w znacznej 
części pokryć bieżące roczne wydatki. 

Mówię roczne, bo obchód taki co rok 
odbywać się powinien, jeśli nie chcemy w 
prostą igraszkę patrjotyczną zamienić tego, 
co odnosi się do najpoważniejszych zagadnień 
epoki dzisiejszej. 

Nie rozszerzaiu się nad Środkami wyko- 
nania tej tak prostej, i tak, zdaje mi się, 
praktycznej myśli, bo gdzie będzie dobra 
wola, tam łatwo sąsiadom obnieść się, poro- 
zumieć, zachęcić, zebrać; nie mówię również 
o zebraniach w domach prywatnych (jak w 
zaborze moskiewskim) lub w miejscach pu- 
blicznych (jak za granicą). Nie sądzę nako- 
niec, aby po tem wszystkiem, co dotychczas 
powiedziano, potrzeba jeszcze było ludziom 
dobrej wiary przedstawiać całą ważność ni- 
niejszej kwestji Ci, którzy dotychczas prze- 
konać się nie dali, mają swoje pobudki do 
usunięcia niepodobne. Oni stoją na ciemno- 
cie, więc Światła Żądać nie mogą. 

Nie od rzeczy jednak będzie posłuchać 

przestrogi, jakie tym szczególnie panom u- 
dziela — prawda, że emigrant, a my emi- 
granci, zdaniem Tygodnika Wielkopolskiego 
(nr. 21. str. 295), „dawaliśmy i dajemy za- 
wsze dowody opacznego pojmowania stosun- 
ków krajowych, nie postąpiwszy od lat 40 
ani kroku naprzód”. Sądzę jednak, że to nie 
jest opinia powszechna. A resztę czytelnicy 
osądzą, bo zapewne nikt zdrowym rozsąd- 
kiem obdarzony, nie będzie jak tenże Tygo- 
dnik, naprzód, bez wysłuchania, protestował 
przeciwko temu, cobyśmy w sprawie wspólnej 
nam ojczyzny powiedzieć chcieli. 

Posłuchajmy przeto Zygmunta Miłkow- 
skiego, który w artykule: „O kosmopolity- 
zmie ekonomicznym (Kraj z d. 29. czerwca), 
zastanawiając się nad wzrostem organizacji 
proletaurjatu, dziś całą bez mała Europę o0- 
garniającego, organizacji, która nie jest spi- 
skiem, ale stopniowym rozwojem olbrzymiej 
potęgi, przychodzącej do samopoznania, u- 
dzielającej się od warsztatu warsztatowi, od 
miasta miastu, od kraju krajowi, liczącej w 
szeregach swoich lud nawet rolniczy, zespa- 
lającej miliony spólnością interesów ekono- 
micznych, nieróżniących ludzi wedle ojczyzny 
i narodowości, pyta: „kto zaręczy, że inte- 
resa owe, wprawiające dziś w ruch zastępy 
robotnicze, nie dostaną się do zastępów woj- 
skowych?....* Wtenczas, rzecz oczywista, dzi- 
siejszy porządek, bagnetami utrzymywany, 
runąć musi u naszych sąsiadów bliższych i 
dalszych. A n nas? Czy zawsze będzie ina- 
czej? „Społeczność nasza, odpowiada autor, 
jak każda inna, składa się także z wyzysku- 
jących i wyzyskiwanych. Czy nie należałoby 
pomyśleć zawczasu o środkach zaradczych, 
w celu zneutralizowania z góry pewnych nie- 
przyjemności, jakieby spotkać musiały tych, 
co w chwili obecnej eksploatują stosunki eko- 
nomiczne?... Nieprzyjemności te, zneutralizo- 
wać można radykalnie, za pomocą porozu- 
mienia pomiędzy nieprzyjaźnemi obozami 
społecznemi, porozumienia, do którego dójść 
nie sposób inaczej, jak tylko pomiędzy o- 
świeconymi a oświeconymi. Ciemne masy, 
rozkołysane poczuciem krzywd, strach pomy- 
śleć, czegoby dopuścić się mogły! I nic in- 
nego, jeno oświata, tylko oświata przed- 
stawia się jako pośrednik, rozjemca, sędzia 
najwyższy, sprawiedliwy, jako regulator sto- 
sunków ekonomicznych, jako hamulec na na- 
miętności. Tylko oświata, czysta, wy- 
zwolona, jest tym Środkiem skutecznym, i 
sposobem potężnym, który Polską do samo- 
bytu bez wstrząśnień i zgorszeń wewnętrz- 
nych doprowadzić może; tak że Polak każdy, 
nie przez miłość ojczyzny, ale przez miłość 
siebie samego, jak najniezwłoczniej i jak naj- 
gorliwiej, chwytać się powinien oburącz środ- 
ka i sposobu tego. Kosmopolityzm ekonomi- 
czny, podmywający W chwili obecnej funda- 
menta państw najpotężniejszych i zaglądający 
już do nas, przyrównać się da do zalewu, 
którego garścią ani rzeszotem, a tem mniej 
deklamacjami zwietrzałemi, nikt powstrzymać 
nie jest wstanie. Bezpieczniej przeto, prak- 
tyczniej, rozumniej i patrjotyczniej, , zgodzić 
się z loiką faktów, ulitować się nad samymi 
oi rozpatrzeć się trzeźwem "A po świe- 

+ a wziąwszy za dewizę jednego poet 
(W. Pól): y dewizę Jednego poety 
„Trzeba będzie ważyć, służyć, 

Milczeć, cierpieć i wojować, 

I niejedno miłe zburzyć, 

th inaczej odbudować.“ 
iść rezolutnie za radą drugi oety (Ign. 
Krasickiego): Andrusigeg pocis (En 

„Trzeba się uczyć, upłynął wiek zloty!“ 

Tak jest, Panowie! właściciele rozległych 
włości i olbrzymich zakładów przemysłowych, 
które was dzisiaj tak hojnie złotem obsypują, 
trzeba, abyście zawczasu wzięli się ną serjo 
do badania nurtującyc dzisiejsze społeczeń- 
stwo kwestji socjalnych, aby radykalne zmia- 
ny, które prędzej czy Poźniej Europe prze- 
kształcą, a z niej i do nas przejdą, nie zną. 
lazły was nieprzygotowanych.. Nie mówcie: 
aprés nous le déluge. Tak mógł mówić Lu- 
dwikXV, ale już Napoleona I, Lud. Filipa i 
Napoleona III. zawiodła ta nadzieja. Zyjemy 
w epoce parowych machin i telegrafów elek- 
trycznych, które czas, przestrzeń 1 pracę 

| skracają. Na eo dawniej trzeba było długich 


, lat, nieraz całych wieków, to dziś dokonywa 
„się w latach kilkunastu. 
- Kończąc, zanoszę prośbę do Komisji ga- 
licyjskiej, zbierającej składki na szkoły lu- 
dowe, do poznańskiego towarzystwa oświaty 
ludowej, do komitetu Prus Zachodnich, i 
wszystkich podobnych instytucji, aby starali 
się użyć stosownych Środków do wprowadze- 
nia w wykonanie rzuconej tu myśli, jeżeli ją 
za użyteczną i praktyczną uznają. 

W. 


Przegląd polityczny. 
Ziemie polskie- 


Ksiądz Biliński, znany kapłan w księz- 
twie Poznańskiem ze swych szlachetnych dą- 
Żności, rzuciwszy strony rodzinne, udał się 
na uniwersytet wrocławski dla słuchaniu wy- 
kładów historji powszechnej. Ks. Biliński 
znany jest ze swych listów do Dziennika 
Poznańskiego, Ściągnął na siebie nienawiść i 
prześladowania partji  jezuicko-ultramontań- 
skiej, stale dążącej do wynarodowienia księ- 
ży naszych, do wzbronienia im wszelkiego u- 
działu w sprawach narodowych, do zabicia 
wszelkich uczuć obywatelskich. Nie sądził 
tak ks. Biliński, iztąd powstały wyżej wzmian- 
kowane artykuły jego w Dzienniku Poznań- 
skim; pisywał je w czasie, gdy ks. arcybi- 
skup poznański wzbronił księżom wszelkiego 
udziału w wyborach na posłów, wszelkiej 
inicjatywy w zakładaniu stowarzyszeń, ma- 
jących na celu rozbudzenie w duszach ludu 
Świadomości polskiej, Pisywał je naprzód 
bezimiennie, lecz później — gdy Tygodnik 
Katolicki, gwałtownie broniący ultramonta- 
nów, zaczął przemawiać autora, że się boi, 
odkryć swe imie — ks. Biliński ufny w 
grawość swego postępowania a wierny zasa- 
dom, wnet podpisał takowe. Co się stało ła- 
two zgadnąć. Natychmiast suspendowano go 
a divinis, zesłano na rekolekcje w Osiecznie, 
poczem przeniesiono na inny wikariat, cho- 
ciaż bynajmniej w Swych pismach nie nad- 
werężał dogmatów religii i władzy Ojca św. i 
zawsze zostawał, jak i dziś zostaje, wiernym 
synem kościoła katolickiego. Dość było tego 
Że dowidził, iż kapłan polski bez krzywdy 
dla religii może i powinien pogodzić obowiąz- 
ki obywatela polskiego z obowiązkami ka- 
płana, że w pismach swych wykrył część nie- 
„szczególnie dobrego postępowania swych prze- 
ciwników — ażeby Zaraz zostać ukaranym 
najniesłuszniej. 

W Dzienniku Poznańskim czytamy: 
Wspominaliśmy, że rząd pruski kilka wydał 
rozporządzeń, odnoszących się do stowarzy- 
szeń w w. k. Poznańskiem istniejących. — 
Pierwsze z nich wystosowane do rejencji w 
Opolu brzmi jak następuje: „Berlin 27. ma- 
ja 1872. W Poznaniu utworzył się polski 
związek narodowy pod pozorem szerzenia 0- 
światy pomiędzy ludem. Związek ten rozcią- 
ga się na Prusy, Górny Szląsk. W. księstwo 
Poznańskie i Prusy zachodnie. Na to więc 
zwracam królewskiej rejencji uwage.“ Okól- 
nik rejencyjny wystosowany prawie do wszyst- 
kich powiatów c obwodu opolskiego 
brzmi: „Opołe 16. czerwca 1872. Gdyby pol- 
skie towarzystwo narodowe znalazło stronni- 
ków, a mianowicie, gdyby się doń nauczy- 
ciele przyłączyli, należy ich ostrzedz i pod 
zagrożeniem kary dyscyplinarnej znaglić ich do 
wystąpienia. Przy tej sposobności zwracamy 
szczególniej na to uwagę, że jak słyszymy, 
przedsięwzięto rozpowszechniać przez kolpor- 
terów pisma, drukowane w polskim języku 
w powiatach Górnego Szlązka. Policja więc 
musi zapobiegać tym agitacjom i Starać się 
o to, ażeby druki, których treść sprzeciwia 
się prawom karnym przyaresztowano na mo- 
cy prawnych przepisów.* Królewska rejencja. 


Z lwowskiej Rady miejskiej. 


Na onegdajszem swem posiedzeniu Rada za- 
łatwiła dwie ważne sprawy, 8 mianowicie; Za- 
kończyła uchwalanie projektu organizacji magi- 
stratu, i zatwierdziła wnioski komisji szkolnej co 
do utworzenia czwartych klas w szkołach ludo- 
wych miasta Lwowa. 

Wnioski te, przedstawione przez referenta 
komisji szkolnej, pana Błotnickiego, były nastę- 
pujące : 

1) Od początku rokn = 
zaprowadzone Będą klasy czwarte W szkołach : 
św. Antoniego, ów. Marcina i ŚW. „Magdaleny, 
tak w oddziałach dla chłopców jak i dziewcząt, 
a w szkołach: Klzbiety i św. Anny w oddzia- 
łach dla dziewcząt. 2) Przemianę szkół trzykla- 
sowe na czterokłasowe, uważa Rada miejska za 
zupeluą tych szkół reorganizację, w skutek cza- 
go podłng ogólnych norm państwowych, stawia 
nauczycięli będących przy tych szkołach, w stan 
rozporządzalności, & opróżnione niejako w ten 
sposób posady, nada ponownie w drodze konkur- 
su. 3) magistrat uda się do władz szkolnych o 
rozpisanie konkursów o zajmie się bezwłocznie 
wygotowanism projektn regnlacji płac nanczycieli 
szkół ludowych miejskich, 4) Aż do stałego ob- 
sądzenia powyższych posad nauczycielskich w dro- 
dze konkursu, obowiązki czwartych nauczycieli 
pełnią pomocnicy i pomocnice za wynagrodzeniem 
dotychczasowem. 5) Wydatki połączone z wyko- 
naniem powyższych postanowień, tudzież wydatki 
na najem, sprzęty, itd., spędzone być mają z ru- 
bryki XXX. budżetu. 

Co do ntworzenia klas równorzędnych, wnosi 
komisja szkolna: Z początkiem roku szkolnego 
1872/73 mają być ntworzone 3 klasy równorzę- 
dne w szkole Elżbiety, 2 w szkole św. Anny, 1 
n św Marcina, i 1 w wzrowej szkolę rzymsko- 
katolickiej. 

Wreszcie wniósł referent w imieniu komisji 
szkolnej, aby zostawiono nadal szkole Żeńskiej u 
pp. Benedyktynek obrządkn ormiańskiego dotych- 
czasową subwencję w ilości 500 guldenów. 

Po uchwałenin bez dyskusji wniosków pp 
wyższych, Rada przystąpiła do zatwierdzenia płąe 
naczelnika, adjunkta i pompierów tejże straży, 
na obradowaniu o których przerwane było poprze 
* dnie posiedzenie. 


szkolnego 1872/13 
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Było kilka w tej materji wniosków; jedni 
jak to pp. Czerkawski, Dąbrowski i Szuman, 
głównie popierali poduiesienie płacy dla naczel- 
nika, drudzy, a mianowicie pp. Dobrzański i Gę- 
barzewski, głównie starali się polepszyć byt pom- 
pierów, przyczem pan Dobrzański proponował, a- 
by sierżanci nie byli dziennie, jak to ma dotych- 
czas miejsce, płatni, lecz mieli stałą pensję, byli 
na stałej etatowej służbie, aby w perspektywie 
mieli emeryturę, bo tym tylko sposobem można 
będzie na czas dłuższy zatrzymać dobrych sier- 
żantów przy lwowskiej komendzie pompierów, a 
resztę niższych stopni zachęcić, z 

Nie pomogły nic podobne względy; pan 
Dąbrowski dowodził, Że sierżanci nie powiani 
mieć stałej posady (a Zatem nie powinni mieć 
ładnych widoków na zabezpieczenie starych lat 
swoich), bo to byłoby brzydko, bo te byłby ego- 
izm ze strony Rady miasta Lwowa, Cóż z tego, 
że co najlepsi sierżanci tylko pą:rzą, gdzieby 
mogli dopiąć lepszego kawałka chleba, i rzucają 
straż ogniową lwowską? I owszem, niech idą na 
prowincję na nauczycieli gimńastyki, niech tam 
krzewią tę sztukę.. Gdybyśmy zrobili ich po- 
sady stałemi, skrzywdzilibyśmy prowincję — do- 
dowodził tak pan Dąbrowski na poprzednim po- 
siedzeniu, i zaledwie tyle dokonał pan Dobrzań- 
ski, że płaca starszego sierżanta z 389 zir. pod- 
niesioną została na 400 zir., a dwóch młodszych 
sierżantow z 340 złr. 50 centów (dla każdego) 
na 360, przyczem utrzymał się także wniosek 
dr. Czerkawskiego, aby naczelnikowi straży za- 
miast 1.200 złr. dać 1 400 złr. 

Nadmienić tu wypada, Że adjunkta przy 
naczelniku pompierów wprzódy nie było. Jestto 
jedna z ianowacji nowego składu magistratu, a 
przyda się ona szczególnie w tych - nieszczęśli- 
wych wypadkach, gdy jednocześnie się wydarzą 


dwa pożary. Płace urzędników i pań, dozornją- 
cych w Zakładzie sierot, utrzymały się bez 
zmiany. 


Gdy przyszło do służby zdrowia, czyli tak 
zwauego Fizykatu miejskiego, znów się wszczęły 
gorące rozprawy. Ze względów któreśmy przyto- 
czyli, skreślając debaty jeneralnej rozprawy nad 
projektem komisji organizacyjnej, pp. Dobrzański, 
Blotnicki, Widman i Mileret, gorąco popierali 
podwyższenie płacy dla fizyka i 6 lekarzy miej- 
skich. Dobrzański proponował: Fizykowi dać 
1200 zamiast 800, 2 pierwszym lekarzom po 
1000, a 4 resztującym po 900 zamiast 600 
guldenów przez komisję wnoszonych ; pau Bło- 
tnicki zaś: fizykowi 1000, a każdemu z 6-ciu 
lekarzy po 800 guldenów (obie propozycje nie 
znosiły tem bynajmniej „rozjezduego” t. j. na 
fiakry dla lekarzy, wynoszącego po 120 złr. dla 
każdego z nich. . 

Po długich targach, zgodzono się nareście 
na wniosek p. Blotnickiego, przyczem płaca we- 
terynarza została tąż samą tj. 600 złr. rocznie. 

Jeszcze gorętsze spory wynikły przy posta- 
nawianiu płacy dla lustratora lasów miejskich. 
Tu pierwszy wystąpił p. Wild, jak to był zapo- 
wiedział podczas rozpraw jeneralnych i z tychże 
samych przyczyn. Okazawszy jak na dłoni nie- 
stosowność płacy lustratorów z płacami podwła- 
dnych mu leśniczych, pan Wild proponował do 
rocznej płacy 1200 guldenów przez komisję po- 
danej, dołożyć 300 guld. tytułem kwaterunko- 
wego, a rozjezdne ze 120 podnieść na 300; 
tym sposobem lustrator pobierałby 1800 złr. 

Panowie Sermak i Dobrzański, popierali 
wniosek p. Wilda,” (różniąc się z nim tylko o 
mniej 100 złr.); panowie zaś Dymet i Dobro- 
wolski, mocno się sprzeciwiali wszełkiemu pod- 
wyższeniu, bo jak powiada z nich pierwszy, nie 
można płacić więcej tam, gdzie nie ma z czego. 

Po powtórnemi zabraniu głosu przez pana 
Wilda i Dymeta, Rada się zgodziła na wniosek 
p. Szumana, z tem, że tylko jedno rozjazdowe 
powiększone zostało o 180 złr., przez co lustra- 
tor będzie pobierał wszystkiego 1500 złr. rocz. 

Z tem się skończyły wszystkie główne po- 
zycje projektu komisji organizacyjnej, do których 
panowie radzcy najbardziej się z poprawkami 
Spieszyli, na wniosek więc p. Semilskiego, reszta 
projektu została przyjęta em bloc, to jest tak 
płace dla urzędników  kancelarji ekzekucyjnej, 
bióra statystycznego, kasy miejskiej, Izby obra- 
chunkowej, adjunktów przy kumisarjatach i syn- 
dyka, jakoteż etat pisarzy i rozmaitej służby. 

Nie zas kodzi dodać, że misdan Kao- 

i j nowoutworzoną posa z 
owi ae miejskiej z płacą 450 złr. 
a ogó} wszystkich płac tak dla nrzędników ja- 
koteż i służby magistratu, wedlug naszego oblij- 
czenia sięga do 170.000 guldenów rocznie. 


Kronika 


—  Kurjerek łwowskl. 


Dziś na benefis pani Jakowickiej w teatrze 
opera „Zydówka.* Teatr będzie przepełniony, 
sądząc z bardzo licznych zamówień. Jestto opera 
bardzo ulubiona we Lwowie. 

Jutro w teatrze hr: Starzeńskiego „Gwiazda 
Sybiru“, z nowem obsadzeniem ról. Amat rowie 
śpiewacy przyczynią się do silnego wzmocnienia 
chorów. 

Przed kiłku dniami Dz. Polski podał na- 
miętny artykuł przeciw jakiemuśzawierzonemu ban- 
kowi ludowemu, w którym mieli wziąć udział, z je- 
dnej strony koryfeusze świętojurscy, Z drugiej 
hr. Alfred Potocki jako prezes, Wodzicki, Kiesz- 
kowski itd. Dz. Polski nazwał to zdiadą na- 
rodową ze strony tych panów polskich. Myśmy 
milczełi, bo nie wiedzieliśmy czy to douięsienie 
jest prawdziwe. Wczoraj podał Dg. Polski 
sprostowanie swych doniesień. Ani hr. Alfred 
Potocki, ani hr. Wodzicki, ani Kieszkowski nie 
biorą udziała w zamierzonym banku, Dz. Polski 
cieszy się z tego, że przeszkodził swemi wycie- 
czkąmi temu połączeniu się Polaków z świętojur- 
cami w przedsiębiorstwie finans wem!  Zostawia- 
wiamy czytelnikom zastanowienie się nad tą spra- 
wą. Nam się zdaje, że takie połączenie się w 
finansowem przeds'ębiorstwie, byłoby mogło bar- 
dzo doniosłe mieć skutki, i szkoda wielka, że 
się Polacy od żej propozycji cofnęli, że jej nie 
przyjęli. 

W handlu korzennym A, Mańkowskiego przy 
ulicy Halickiej Nr. 17. nowy 10, znaleziono 17. 
bm. pugilares z pieniądzmi i papierami; właści- 
ciel raczy się po swą wlasność w wspomniany u 


handlu zgłosić i s 
Na wakującą katedrę botaniki w uniwersy- 


_EĘ== 


tecie naszym, senat uniwersytecki przedstawił pp. 
Baranieckiego, (który_ został wysłany _ kosztem 
rządu moskiewskiego dla dalszych " su djów za 
granicę,) Cieślewskiego, kustosza herbarium uni- 
wersyteckiego w Wrocławiu, i Janczewskiego z 
Warszawy. Wszyscy trzej kandydaci, znani już 
Są z prac swych w Świecie nankowym. Dr. Cie- 
ślewski miał podobno nzyskać już nominację na 
profesora, ma on dopiero lat 25, ale Niemcy 
wysoko cenią jego zdolności. 

P. Zygmunt Strusiewicz, dyrektor szkoły 
gospodarstwa wiejskiego w Dublanach, powołany 
przez č. k. ministerjum w sprawie statystyki 
systemów rolniczych w Galicji, wyjechał wczoraj do 
Wi.dnia, zkąd z polecenia kemitetu c. k. Towa- 
rzystwa gosp. gal. udać się ma za granicę, w 
celu zbadania stanu i organizacji wzorowych 
szkół rolniczych. bzy ld 


Antonina Demko, mająca lat 6 zbiegła wczo- 
raj z Zakładu sierót obok kl. Sakramentek i dotąd 
jej nie odsznkano  Zbiegła w kaftanikn biało i 
czarno nakrapianym. 

Nanczycielka Karolina Ryniewicz zgubiła 
przedwczoraj w zabudowaniu głównej poczty zło- 
ty zegarek, cylinder z złotym 
wartości 40 złr. s 

Przedwczoraj wydalił się « domu pod l. 
637% syn szewca Franciszka Blijarskiego imie- 
niem W jciech, i niepowrócił dotąd do domo. 
Liczy lat 9, i ma na sobie czapkę francuską, 
aurdut i spodnie siwe. | 

Nad-słano nam nastepne zażalenie : 

„Mieszkańcy nlicy Mickiewicza i przyległych 
ulic, udają się do prześwietnego magistratu z 
prośbą o ratunek !... Co wieczora o godzinie 10. 
lub pół do 11., gdy wszystkie okna w tejże po- 
rze Otwarte, gdzie mnóstwo jeszcze przechodniów, 
po ulicach, gdy po całodziennym skwarze każdy 
dopiero oddecha świeżem, wieczornem powietrzem, 
przejeżdża najpiękniejszemi ulicami miasta — 
fura wywożąca okropnie cuchuące nieczystości, 
niewiadomo nam zkąd i dokąd, rozszerzając praw- 
dziwą zarazę, wciskającą się do pomieszkań, któ- 
ra Żadnemi kadzidłami zueutralizować _się nieda, 


a każdą razą powoduje obrzydzenie a nawet 
mdłosci. Nie potrzebujemy rozwodzić się, jak 
szkodliwe są wyziewy tego rodzajn. To też w 


innych miastach nieczystości te wywożą po pół- 
nocy w beczkach  dezinfekcjonowanych. U nas 
widocznie cywilizacja do tego jeszcze stopnia nie 
doszła. Sądzimy jednak, że magis'rat, Rada miej- 
ska lub do kogokolwie to nal ży, zZ naglących 
względów sauitarnych zapobiegną_ temy szerzeniu 
się najuiezdrowszych miazm ! 


—  Mianowania. Minister wyznań 1 oświa- 
cenia mianował suplentów Marcina Winkier i 
Gabryela Mohr, rzeczywistymi nauczycielami przy 
państwowem wyższem gimnazjum w Czerniowcach 


— Uzupełnienie. W wczorajszym  nrze. 
m:ędzy listą tych, którzy zdali maturę na c. k. 
II. gimnazjum we Lwowie, opuszczonem zostało 
przez pom;łkę imię p. Juliana - Czupki, co ni- 
niejszem dla zapobieżenia ewentualnych wniosków 
z tego powodu prostujemy, 


Komitet zarządzający Towarzystwa 0- 
pieki Narodowej składa najserdeczniejsze podzię- 
kowanie wszystkim niż j wymienionym ofiaroda- 
wcom, którzy na rzecz Opieki Narodowej, w da- 
rach jednorazowych nadesłać raczyli, mianowicie 
pp. Michal Falkowski 5 złr.,  Leona=«—ężyk," 
ks, Dziekan Anirzejewski, kB. Wincenty Buko- 
wski, Żółtowski Jan, dr. Franciszak Kosiński, 
kr. Franciszka Łoś po złr 10, Antoni Syroczyń 
ski 100 złr., Kółko przedsiębiorców krajowych 
przez p. E. Simon 50 ztr., B. Kiciński 50 złr,, 
Franc. Hupart 50 złr., Katarzyna Korzeniowska 
50 złr., Szymanowska 63 złr. (połowa wartości 
fortepianu), A. B. z Monasterzysk 15 złr., An- 
gust Piekarski 5 zlr., J. Krechowiecki 5 złr., 
ks. Romaszkan 3 zł., ks. Jan Stupnicki 2 złr. 
Złożone dary jednorazowe ha ręce p. Edwarda 
Fallera, delegata Towarzystwa: pp. Julinsz Nie- 
wiadomski, Franciszek Stobiecki, Kelb Michal, 
Szefer Edward, Kopystyński - Edward i Ignacy 
Stindl z Hohanstadt, Czyczkiswicz Leon, Czechowi © 
Leon, Don ersberg Jan po 1 złr., ks. kauonik_ 
Fr. Berwid 4 złr., Słonecka Eleonora 3 złr,, 
Turczak Mikołaj, Mazuckiewicz Szczepan, Woy- 
ciecki Józef z Melnik w Czechach, Rosenman 
Moses po 50 ct. £ gry towarzyskiej 1 złr. Ró- 
wnież komitet dziękuje serdecznie p. Janowi Bal- 
ko, wlaścicielowi sk'adn fortepianów we Lwowie, 
za bezplatne wypożyczenie fortepianu na przed - 
stawienie teatralne, dawane na korzyść Opieki 
Narodowej, 

Przy tej sposobności komitet oświadcza, że 
szanowni delegaci Towarzystwa mie pobierają 
żadnej prowizji vd pobieranych przez nich wkła- 
dek i darów, że pobrana prowizja, a umieszczo - 
na w sprawozdaniu z rokn zeszłego, wypłaconą 
została, jedynie tylko poborey we Lwowie, gdzie 
Towarzystwo posiadając kilkuset członków, wy- 
datek taki uważało za konieczny. 

Karol Pawłowski, Walerjan Podtewski, 
człon. kom. prezes, ` ) 

-— Akademicy Polacy w Berlinie dowie- 
dziawszy się z gazet, że Jan Królikowski zwie- 
dza osobliwości w Berlinie, przysłali doń kilku 
ze swojego grona prosząc, ażeby nie odmówił i 
dał się poznać ich kolegom, Tegoż dnia ntalen- 
towany artysta miał wyjechać nad Ren, ale za- 
trzymał sią, ażeby zadosyć uczynić sympatji 
młodzieży, jak i swómy rozradowanemu sarcy, 

W południe (było to w końcu qzarwa), zew 
brało się w Hotglą francuskim do 50 akade- 
mików dla przyjęcia gościa. 

Po zapoznaniu się, wznieśli zdrowie jęgo, 
przyczem jeden z nich miał bardzo ładną mowę, 
drugi wierszem uczcił tę chwilą bytności artysty 
pomiędzy niemi, 

A że tegoż dnia Królikowski odjeżdżał , 
akademicy odprowadzili go na kolej, co zwrócił” 
uwagę mieszkańców i pytali co to ma znaczy”: 

Oznajmili więc ciekawym „Das iSt der 
grosse polnische Schauspieler“, 

Na tę wiadomość Niemcy, którzy Odznacza- 
ją się poczuciem „sztuki; — przyłączyli się do 
odprowadzającego grona i również oddali hołd 
talentowi. c 


— W Zurichu powzięto zamiar postawie- 
nia Zwinglemu posągu spiżowego, którego ko- 
szta obliczają ma 100 do 200 tysięcy talarów, 
Kierownictwo robót powierzone być ma komite- 
towi z 25 członków złożonemn. 


— W Pradze w dniu 28, września b r. 
przy sposobności w tym dniu przypadającej uro 
czystości narodowej czeskiej świętego Wacława, 


lac szkiem w. 


a m mm A Z 


odbędzie się poświęcenie cerkwi prawosławnej, 
przerobionej z starego kościoła Św. Mikołaja z 
funduszów „pausławistycznych. 


— W Warszawie przedstawiono W zeszły 
wtorek na scenie teatru letniego w ogrodzie Sa- 
skim po raz pierwszy sławny z powodzenia swe” 
go na wielu scenach europejskich dramat Mosen- 
thala: „Deborah.“ W roli tytułowej wystąpiła, 
rzadko w podobnych rolach się produkująca, 
znakomita artystka pani Rakiewicz, która skoń- 
czoną grą swoją, wycieniowaną do najdrobniej- 
szych szczegółów, czarowała słuchaczów. Opera 

« warszawska po ubytku P- Cieślewskiego tenora i 
Köhlera barytona, chromie w tych częściach wo- 
kaluych, dlatego też zaczęły się debiuta nowych, 
mających się zaangażować śpiewaków, debiutem 
p. Karalskiego, tenora w Marcie, Debiut ten nie- 
powiódł się zupełnie. Oprócz tego mają się 
wkrótce odbyć dwa debiuta: pana Zabierzowskie- 
go, tenora w operze: „Pocztylion z. Lonjumeau.* 


— Czasopisma Najstarszem aziś wychodzą- 
cem czasopismem jest Leipziger Zeitung, zało- 
żone w 1660 r.; po niej idzie London Gazette 
założona w 1665. Wszystkie inne starsze cza. 
sopisma biorą początek w XVI'. wieku, miano- 
wicie Wiener Zeitung, założona pod nazw 
„Wiener Diarium“ w 1703., wówczas wychodziło 
dwa razy tygodniowo „0d 1709 wychodzi pier- 
wsze czasopismo codzienne londyńskie Daily 
Courant, od 1714. Humburger Correspon- 
dent, od 1126. London Daily Post zwane 
później Public Advertiser, od 1737, Belfast 
News- Letter w Irlandji, od 1748 Vossische 
Zeitung % Berlinie od 1750 Spóner'sche Zei- 
tung w Berlirie, od 1761 Morning Chronicle, 
od 1772 Morning Post, od 1T80 Times. vd 
1785 Schwäbische Merkur, od 1789 Journal 
des Dèbats, od 1789 Moniteur Universal, 
od 1798 Augsburger Allgemeine Zeitung. U 
nas nejstarszem z istniejących obeenie pism per- 
jodycznych jest Gazeta Warszawska, która od 
roku 1761 do 1772 włącznie wychodziła pod 
tyłem Wiadomości Warssawskich, od roku 
zaś 1074 wychodzi pod dzisiejszym tytułem, 


(m) Tarnów d. 18. lipca. Zjazd nauczy- 
cieli mniej trochę liczny jak dawniej, ale pomi- 
mo to obszerna sala tutejszego Towarzystwa pe- 
dagogicznego jest całkiem zapełnioną. Z uzna- 
nia godną zapobiegliwością pełnią czlonkowie 
tarnowskiej filji Towarzystwa pedagogicznego o- 
bowiązki gościnności, Między członkami Towa. 
rzystwa pedagogicznego to samo panuje ożywie- 
tje i równie gorące zainteresowanie się sprawa- 
m, stanowiącemi treść obrad jak zawsze. Obrady 
zajmujące uchwały praktycznie pomyślane. 

Uchwalono mianowicie na wniosek dr. No- 
wakowskiego wybrać stałą komisją, złożoną z 
najlepszych pedagogów dla ułożenia racjonalnej, 

! a praktycznej instrnkcji dla nauczycieli ludowych 
co do nauki czytania i pisania małych dzieci. 
"Na nauce czytania i pisania ogranicza się do- 
' tychczas prawie całkowicie działalność najwięk- 
' szej części szkół ludowych — i Bogiem a pra- 
wdą powiedziawszy, gdyby w tych szkołach, któ- 
re są, dobrze uczono dzieci czytać i pisać, to 
już możnaby to nazwać rezultatem wcale po- 
myślaym. Wiadomo jednak, że 
tak nie jest dzieci chodzą często i po 
pięć lat do szkoły, a czytać się nie nauczą. 
Łatwo więc zrozumieć doniosłość pomienionej 
wyżej uchwały Towarzystwa pedagogicznego, Za- 
padłej Wskutek wniosku dr. Nowakowskiego. 

„Do tej uchwały powzięło asumpt  zgroma- 
dzenie Z rozprawy p. Nowakowskiego i instruk- 
„cji komisji edukacyjnej księstwa warszawskiego o 
nauce czytania i pisanią. Rozprawa ta napisa- 
na wzorową polszczyzną — jak wszystko co jest 
pióra dr. Nowakowskiego, opracowana grnnto- 
wnie i natchniona uczuciem zacnem i myślą za- 
cną, tak się podobała zgromadzonym nauczycie- 
Jom, że uchwalili wydrukować ją w Szkole a 
następnie w osobnej odbitce rozpowszechnić mię- 
dzy nauczycielami w całym kraju. 

Na popołudniowem posiedzeniu zdał sprawę 
wiceprezes Towarzystwa pedagogicznego,. delego- 
wany w roku zeszłym na zjazd chorwackich 21 
uczycieli z przebiegu swojej podróży do info 
bia. Sprawozdanie to w najwyższem stopniu R s 
mujące, rzuca jaskrawe Światło na stosunti 
szkolne w południowej Słowiańszczyzuie. Oto np. 
gdy u nas żebrzą natczyciele jako o największą 
łaskę, aby uwolniono ich od opieki gmin, w Kro- 
jacji przeciwnie upraszają nauczyciele, aby ich 
i broń Boże nie wzięto na etat rządu krajowego! 
W Kroacji dba bowiem , ludność tamtejsza ina- 
czej 0 szkoły, jak dbają o nie nasze gminy: 
tam są nauczyciele, którzy mają po 1000 gul- 
denów pensji, a żadnego nie ma, któryby miał 
mniej jak 300 zł. pensji gotówką oprócz po- 
mieszkania itd. . 

Na wniosek referenta Zarządu głównego p. 
T „deusza Romanowicza, witanego sympatycznie 
przez Zgromadzenie przy wstępie na trybunę, u- 

= chwalono następnie : 

ponowić zeSzłoroczną petycję do sejmu 

dwyższenie dotacji nauczycieli ludowych; 

b) Od Towarzystwa pedagogicznego podać 
osobną prośbę © nana ozję ustawy i zaprowa- 
źmuie przymusowej nanki szkolnej, 

) Za pośreduic Ma filij, zbierać podpisy 
pa zbiorową petycje, Eer p wystosowaną do 

sejmu W s" gu Wie od całej oświeceńszej 
zi ludność 

sh Wnieść prośbę © wyznaczenie jeszcze w 

| tym roku dodatku drożyznianego dia nauczycieli 


o po 


niestety ; 
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| zgubnomu przedsiębiorstwu droga urzędową dało 


się zapobiedz, 
"nania, iż ojcowie miasta węzmą sobie tę tak ży- 
wo ogół obchodzącą sprawę do serca, i przepro- 
wadzą w tej mierze należyte reformy.  Trzebaby 
wielkiego optymisty, ażeby, mieszkając w Bro- 
dach, mógł ludzić się podobnemi nadziejami. 
Publicznem wypowiedzeniem złego, nikt tu pole- 
pszenia nie osiągnie Papier cierpliwy, można so- 
bie pisać według upodobania, ale przeto Paper- 
nyk będzie nieturbowany władał rzeżnictwem, 
nieoceniony czeladnik Antoni, który za obrazę 
honoru już dawniej był karany, zostanie nadal 
przy swym klocu, ao zniżeniu ceny mięsa to już 
ani mowy, Cały rezultat mniemanego ulepszenia 
ograniczy się na zwiększenie jeszcze jednej jatki 
dla katolików i na długie lata, rzecz stanowczo 
zakończona. 


Niech jednakże izraelici nie myślą, ażeby 
monopol Papernyka tylko katolicką ludność miał 
na celu. Wyzyskiwanie i chciwość nie znają wy- 
znania, dostanie się tam nieźle i izraelitom, cho- 
ciąż przypuszczam, iż w pierwszej linii stoi ka- 
tolicką ludność, to też katolicy stoją w Brodach 
pod supremacją żydów, ci zaś pod teroryzmem 
swego kahału. 

Wprawdzie reformę rzeźnictwa mógłby pan 
burmistrz sam w drodze administracyjnej kom- 
pletnie przeprowadzić, lecz jako lekarz zanadto 
jest zależnym, ażeby coś na własną rękę podej- 
mował, lub co gorsza kahałowi chciałby się w 
czemkolwiek sprzeciwić. Pan burmistrz może tylko 
potoczne sprawy załatwiać, lecz nie zapuszczać 
się w przekształcenia przedsiębiorstwa dawną 
praktyką wyrobionych. Widzielibyśmy dopiero po- 
wodzonie takiego lekarza-burmistrza, któryby od- 
ważył się z pod władzy kahału wyłamywać. 

Teraz jeszcze niejakie szczegóły co do mo- 
nopolu jatczanego : 

Miasto Brody ma pozwolenie rznąć bydło 
moskiewskie w pogranicznej rzeźni na Klekoto- 
wie. Nawet podczas zarazy bydła lub zamknię- 
cia granicy wolno do tej rzeźni z Moskwy spro- 
wadzać bydło i bić wprost bez zastrzeżeń kon- 
tumacyjnych. Jest to wielka dogodność, wpływa- 
jąca na taniość mięsa, osobliwie w Brodach, 
gdzie się nie opłaca żadnego cła. Lecz cóż z te- 
go, kiedy przy lichym zarządzie gminnym, cała 
ta korzyść obróciła się na wyłączny pożytek Pa- 
pernyka, a to w ten sposób: 

W roku 1870 postanowiło namiestnictwo 
zamknięcie wszystkich takich pogranicznych rze- 
áni w Kraju, a tem samem i brodzkiej w Kle- 
kotówce. Odtąd musiał Papernyk sprowadzane 
bydło z Moskwy poddawać 21 dniowej kontuma- 
cji, co pociągało za sobą znaczne wydatki, albo- 
wiem tuczone bydło trzeba kosztownie utrzymy- 
wać, ażeby przez 21 dni na wadze nie utraciło, 
Wtenczas to podniósł Papernyk funt mięsa z 16 
na 20 centów, z tym atoli zastrzeżeniem, iż z 
otworzeniem rzeźni na Klekotowie, mięso powróci 
do dawniejszej ceny. Na nieszczęście z pół roku 
upłynęło, nim rząd przyzwolił znowu na bicie 
bydła w pogranicznej rzeźni, a w przeciągu tego 
czasu pan Papernyk tak upodobał sobie w ów- 
czesnej cenie, Że jakoś uie mógł przyzwyciężyć 
się do dotrzymania danego tam raz przyrzeczenia, 
Ponieważ zaś magistrat jest nader wyrozumiały 
i nie chciał teroryzować poczciwego Papernyka, 
więc, gdy nie było z żadnej strony przeszkody, 
utrzymała się szczęśliwym sposobem owa wyższa 
cena po 20 centów za funt zwykłego mięsa, i 
to trwa aż dotąd; teraz będzie już łatwiej po- 
stępywać z ceną. (Gdy zaś koszerne mięso stoi 
Zawsze w jednym stosunku do trafnego, więc tak 
raptownym podwyższeniem ceny mięsa, zostali ró- 
wnie trafieni i izraelici. - 

. W Radziwiłowie, gdzie opieka ani porządek 
me zależą bynajmniej do zalet tamtejszego rzą- 
du, kosztuje funt polski pięknego mięsa 8 kopi- 
jek czyli funt wiedeński niespełna 17 centów, a 
30 E sprzedaje w Brodach funt po 
bierza Pane więc za sprowadzenie bydlęcia u ę 
cie od TA Inyk przeszło 3 centy więcej na fun- 
pując buu die! ceny Radziwiłowskiej! Zaku- 
zysk, że" w Moskwie, jest już znaczny 
cenie, bg T B tylko po radziwiłowskiej 
opłacił Zo. yk rzeźnik na drodze legalnej 
legalną drugie tyle 4 Papernyk, a drogą nie- 
Isaak Papernyk Ga! może więcej, czego pan 
Przypuściwszy, żę oe nie powinien. 
4.000 funtów mięsa y konsumują dziennie 
nadwnżka 120 zły, delascie 0. owa Ścentowa 
zwykłego zysku, jaki już ii A koniecznego 
ski. Oto jest dbałość i opieka eźnik radziwiłow- 
Brodów na każdym kroku dona 4 mieszkańcy 
Papernyk wiedział, dlaczego A „To też pan 
krawcem) zamienił na złoty AG. (był 
pracowitego człowieka možna ŚW e hilen 
w protekcję bo i sam ma fortunkẹ i. m 
-JE r” e Ae l nasi ojoowio. 

ie licząc na opiekę urzędo 
jest chwiejną, zbyt olastyozag, niema e 
tejszym mieszkańcom nic innego, jak otworzyć 
subskrypcję na założenie drugiej rzeźni tak ko- 
szernego jak trafnego mięsa, i dopiero potężną 
konkurencją złamać szkodliwy monopol Paper- 
nyka. 

Jest to pierwsza najżywotniejsza kwestja w 
Brodach, którą codziennie nowymi ofiarami oku- 
pywać trzeba, czas tedy, ażeby otrząść się z ta- 
kiego ucjsky į wyzyskiwania. Dodawszy do tego 
postępowanie i obsługę, jakie doznaje publiczność 
| ciota OE inni 


nie dzieliłem bynajmniej przeko-. 


w jatce, można mieć wyobrażenie o gminnych 
stosunkach w Brodach. 

Druga nader ważna sprawa jest tutejsza 
propinacja, wyzyskiwana podobnym sposobem jak 
rzeżnia przez indywidunm do tego nigdy nie po- 
wołane z najwiekszą krzywdą całej gminy, czem 
później. Brody pod każdym względem są miastem 
wyjątkowem, którego Żadne inne miasto naślado- 
wać nie potrafi, 


— (N) Brody 18 lipca 1872. (Brodzkie 
realne gimnazjum.) Kto chce widzieć zaturbowa- 
nych i zgryzionych ojców, którzy z njmą dla re- 
szty rodzeństwa, ostatni grosz łożyli na synów, 
chcąc mieć podporę dla familji i w tych nadzie- 
jach doznali najboleśniejszego zawodu, niech 
przybędzie do Brodów, a gdzie stąpi zdybie ta- 
kiego zdesperowanego ojca, To też wypowiedzia- 
na moja obawa, o oddanie syna do tutejszego 
realnego gimnazjum, została niestety tegoroczne- 
mi klasyfikacjami jak najmocniej usprawiedli- 
wioną, bo w niektórych klasach blisko 409/, 
uczni nie otrzymało promocji; co jednakże by- 
najmniej nie szkodzi panom nauczycielom, bo po- 
mimo tego otrzymali w zupełności swoją płacę. 
Można tedy z pewnością ten aksiomat wypowie- 
dzieć: w Brodach szkoła dla nauczycieli, i cho- 
ciaż nie nczniowie, to w każdym razie oni będą 
mieli promocję, 
,._ Ponieważ młodzież tutejsza jest taka sama 
jak w całym kraju, zatem takie zatrważające 
zle rezultaty, leżą albo w wadliwym systemie 
szkolnym, albo też skład nauczycieli jest nieod- 
powiedzi, Co do systemu naukowego, pozosta- 
wiam badanie tej kwestji fachowym pedagogom ; 
co „28Ś do personalu nauczycielskiego pozwolę 
sobię zrobić jedną uwagę; 

Niezaprzeczenie dyrekcja jest duszą i głową 
szkoły bo też: jaka dyrekcja, taka szkoła. 

Dyrektorem jest p, Fischer, i od tego cza- 
su gimnazjum to nie mą wziętości; kto tylko 
może unika takowego, albowiem p. F. jest szor- 
stki, popędliwi w obchodzeniu, nieumiejący nad 
sobą panować, zimny, zamknięty sam w sobie, 
przytem Niemiec z rodu, z obyczajów i ze spo- 
sobu myślenia. Niepodobna tedy żądać, ażeby on 
był Ww stanie ukochąć tutejszą młodzież i jako 
dbały ojciec, oddać Się jej wychowaniu, ażeby 
był w stanie poczuć wielkość swojego powoła- 
nia i pracować z Poświęceuiem nad przyszłą ge- 
neracją, która jeśli jm więcej — to dla niego 
jest najobojętniejszą, a przy takich warunkach 
łatwo pojąć, iż obcy nam ten człowiek prócz 
2000 złr. która rocznie pobiera i ubocznych 
dochodów — z korepetycji, z resztą nie dzieli 
losów tego kraju, A ponieważ w świecie jest pe- 
wna harmonja i nic bezkarnie nie uchodzi, więc 
niepodobna, ażeby taki dyrektor zjednał sobie u 
młodzieży należytą powagę, wyższy Szacunek albo 
też przywiązanie, a tąk zapanowawszy moralnie 
nad młodemi umysłąmi, mógł w nich rozbudzić 
chęć do nauk i ogrzać ich ciepłem Swej duszy, 
bo ztamtąd wieje więczny chłód. 

W braku więc tych podniet moralnych, za- 
poznawać musiał szorstki biurokratyzm, kapral- 
skie brutalstwo i pod takim naciskiem pędzi tu- 
tejsza młódź szkolna swój nieszczęsny Żywot. 

Z licznych zażaleń, będzie miała Rada 
szkolna sposobność przyjść teraz do przekonania, 
ażali też prześladowania krajowej młodzieży nie 


' są tendencyjne, ażeby zapewnić jak najdłużej 


niemiecki charakter tej szkoły, oraz czyli jest 
możliwem, ażeby pan Fischer nadal przewodni- 
czył, Ostatni dzień kursn zakończył tego roku 
p. dyrektor następującym Smutnym epizodem : 

Podczas konferencji postanawia p. dyrektor, 
ażeby jeden z nauczycieli, odebrał od kolegi 
szkolną bibłiotekę, zaco jest oznaczone roczne 
wynagrodzenie 80 złr. Nauczyciel tłumaczy się, 
iż wykładając dwa ważne przedmioty zanadto jest 
zajęty, ażeby jeszcze bibliotekę był w stanie 
objąć. Pan dyrektor, krótko i węzłowato zapo- 
wiada, iż przy swojem postanowieniu pozostaje, 
o to jest spis wypożyczonych książek, te ma 
ściągnąć i ani słowa. Gdy nauczyciel usprawie- 
dliwiał powody, które wykazują niepodobieństwo 
zadosyć uczynienia nakazowi p. dyrektora, nie 
ubliżając bynajmniej formie przyzwoitości, po- 
pada p. dyrektor zwykłym sposobem w niepo- 
wściągnięte rozgorączkowanie, odejmujące mu 
przytomność i okropnym spazmatycznym głosem 
krzyczy: „Schuldiener!* — aż okna zadzwoniły 
a mury się zatrzęsły. 

Przestraszony „Schuldiener* wpada bez sur- 
duta, lecz ujrzawszy grono nauczycieli spokojnie 
siedzących, dorozumial się, iż to zwykły napad 
p. dyrektora i uznał za uajlepsze cofnąć się ań 
do chwili jakiegoś opamiętania. Otóż przywoła- 
ny pomocnik miał naturalnie spełnić ten trnduy 
obowiązek satrapy, wyrznvenia młodszego kolegi 
z sali konferencyjnej. Po takiem honorowem u- 
bliżenin członkowie konfernjący widzieli się znie- 
woleni opuścić salę ! 

Qtóż z tego można brać miarę, pod jakim 
teroryzmem zostaje dopiero młodzież szkolna 
Przy podobnem nsposobienin p. dyrektora, i jaki 
szkodliwy wpływ wywiera to na jej dalsze losy. 


Pomnik. Odeski W. donosi, że dnia 
17. (29.) czerwca, w ogrodzie miejskim w Odes- 
sie, odbyło się uroczyste odsłonienie pomnika W. 
Skarzyńskiego. Pomnik ten składający się z po- 
piersią marmurowego na podstawie granitowej, 
wzniosło Skarzyńskiemu Towarzystwo gospodar- 
stwa wiejskiego Moskwy południowej, za zasłagi 
położone w podźwignieniu rolnictwa tamecznych 


okolic. Skarżyński międzu innemi pierwszy przy- 
stąpił do sztucznego pielęgnowania lasów na ste- 
pie, zasadziwszy drzewkami iglastemi i liścienne- 
mi przeszło 400 dzies. gruntu. 


f Wiadomości literackie, naukowe i ar- 
tystyczne. 

— drosman, warszawianin, skomponował 
operę p. t. „Duch wojewody.* Muzyka ma być 
prześliczna. Libreto napisał pełen dowcipu Wł. 
Anczyc. 

— Kurjer warszawski pisze: „Muzyka 
kościelna coraz bardziej w Warszawie się roz- 
szerza, tak, że obecnie niema już prawie ko- 
ścioła, przy którymby nie istniał chór amatorski, 
lub stały, złożony z artystów jak w katędrze 
św. Jana. Pierwszym założycielem w Warsza- 
wie chóru amatorskiego kościelnego, był Józef 
Krogulski, utalentowany fortepianista i kompozy- 
tor, który utworzył chór taki przy kościele Pi- 
jarów. Krogulski zmarł niestety przedwcześnie 
dla sztuki, bo w 27 roku Życia. Od dnia 9. 
stycznia 1842 przewodnictwo chórn pijarskiego 
objął pan Wacław Prochazka, członek orkiestry 
teatru Wielkiego i nauczyciel muzyki i spiewn. 
Tym sposobem pan Prochazka przeszło już lat 
30 bez przerwy jest głyrektorem jednego i tego 
samego chóru. 

— Wyszła w Warszawie w nowemt wyda- 
niu książka p. t.: „Głos do Boga“ nabożeństwo 
domowe i kościelne dla ludu katolickiego, Z mo- 
dlitw i spiewów najużywańszych w Polsce uło- 
Żył ksiądz Józef Gacki Frokoper. 

— Opuścił prasę także w Warszawie (1872) 
„Wykład listu św. Pawła apostola do Rzymian* 


przez ks, Walerjana  Serwatowskiego, Ska 
stron 159, 


— Wyszedł z drukn w Warszawie pierwszy 

zeszyt „Eneyklopedji ogólnej*; wydawanej przez 
braci Orgelbrandów. Według prospektu, całość 
tej publika ji obejmuje 8 tomów, każdy z BOciu 
arkuszy druku. Za podstawę zarówno w układzie 
jak w treści dzisiejsza redakcja przyjęła dawniej- 
szą 28-tomową encyklopedję Samuela Olgelbran- 
da, uzupełniając zawarty w niej materjał o tyle, 
o ile się to z postępem czasu stało koniecznem. 
Wnosimy z pierwszego zeszytu, że encyklopedja 
ogólna stara się odpowiadać warunkom wyma- 
ganym od tego rodzaju wydawnictw. 
Pan Władysław Krognlski, muzyk a za- 
razem artysta dramatyczny w Warszawie, napi- 
sał w tych czasach kilka ntworów muzycznych 
na fortepian, które mają wkrotce ukazać się na 
widok publiczny w wydawnictwie Kaufmana p. 
n. „Świat muzykalny*. 

—  Douoszą z Lvndyna, że nowa dwuaktowa 
opera Antoniego Kątskiego p. t. „Dwóch roztar- 
gnionych* cieszy się tam wielkiem powodzeniem. 
Kompozytor zamierza przesłać partycję Dyrekcji 
teatrów w Warszawie, może i lwowska opera 
zechce się o nią postarać. 

— W Warszawie wyszła (1872) książka 
p. t. „G. H. Lewes. Szkice z życia zwierzęcego“ 
przełożył Artur Popławski. 


Gospodarstwo przemysł i handel. 


— Rozporządzenie c. k. Namiestnictwa z 
duia 25. stycznia 1872 1. 54,942 zaprowadza- 
jące kontrolę bydła rogatego, umieszczonego na 
paszach letnich. 

Cełem zapobieżenia zawleczeniu i rozwlecze- 
niu księgosuszu przez bydło, umieszczone na pa- 
szach letnich, wydaje c. k. Namiestnictwo w 
myśl $$. 16., 17. nstęp 6. i 18. ustawy z à. 
29. czerwca r. 1868 (Dz. ustaw kraj. 27 część 
14) następujące rozporządzonie: 

1) Według tego, czy pastwiska, na których 
wypasane bywa bydło ubce, położone są na te- 
rytorjum gminnem lnb na obszarze dworskim, 
winien przełożony gminy lub obszarn dworskiego 
prowadzić jak najdokładniejszy spis bydła zosta- 
jącego na paszy, według załączonego tn formu- 
larza, 

2) W tym spisie (protokole) ma być do- 
kładnie oznaczonem, ile sztuk bydła i kiedy 
przybyło lub ubyło, 

3) Niewolno przyjmować bydła na paszę, 
jeżeli nie wykaże się przepisanym paszportem na 
takowe. 

Paszport ten ma być nwidoczniony w od- 
nośnej rubryce spisu wedlug załączonego formu- 
larza. 

4) Jeżeli bydło z paszy wychodzi, obowią- 
zany jest młaściciel tegoż postarać się u prze 
łożonego gminy lub obszaru dworskiego o wy- 
stawienia paszportu dla odchodzącego bydła, 
który wydanem być może tylko wtenczas, jeżeli 
wszystko bydło, znajdujące się na tej samej pa- 
szy, jest zupełnie zdrowe. A 

5) Właściciel lub dzierżawca pastwiska, 
przyjmujący obce bydło na paszę letnią, obowią* 
zany jest donieść bezzwłocznie przełożonemn czy 
to gminy czy obszaru dworskiego o każdym po- 
dejrzanym wypadku choroby między bydłem zo- 

j aszy. TA 
e; oko „AM niniejszych Ba aaan ai 
karane będą w myśl §. 34 ustawy z dnia z 
czerwca 1868. (Dz. nst. kraj. nr. 27 część 14.) 


Oświęcim 18. lipca. (Od ajencji banku 


icyjski i łu w Oświę- 
licyjskiego dla handln i przemys 
Gate): Na wczorajszy targ przybyło wołów 
1819 sztnk — pozostaje niesprzedanych około 


A W 


600 sztuk. Płacono za parę od 280 do 415 zł 


| a za cetnar mięsa loco Wiedeń od 33'/, do 34 
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zł. Kupcy zagraniczni przybyli — lecz niezaku- 
pili nie. W Berlinia na targu poniedziałkowym 
było wołów 1670 i płacono cet. mięsa 19 do 
21 talarów. 


Rafinerja spirytusu Juliusza Mikola- 
Sza motuje spirytus rafinowany stopień 14, spi- 
rytus rafinowany z anyżem stopień 77. 


ŻĘ E 


Telegramy Gazety Narodowej. 


Wiedeń d. 19. lipca. Projekt do 
ustawy o podatku zarobkowym i docho- 
dowym będzie na najbliższej sesji Rady 
państwa wniesionym. Pod przewodnictwem 
ministra finansów rozpoczęły się narady 
ankiety nad opodatkowaniem wyrobu 
wódki. 

Wersal d. 19. lipca. Na powtórne 
energiczne domaganie się Thiersa, posta- 
nowiło Zgromadzenie narodowe wejść w 
rozbiór projektu o opodatkowaniu płodów 
surowych. 


Przyjechali do Lwowa d. 19. lipca. 


Hotel Zorza: B. hr. Komaruicki z Saso- 
wa, H. hr. Mier z Buska, WŁ Horodyński z 
Bydniowa, A. Stębowski z Moskwy. 


Hotel Europejski: A. Kaniewski z Krako- 
wa, K, Ritszel z Pragi. 


Hote! Angielski: J. Czajkowski z Sarnik, 
S. Smolikowski z Warszawy, P. Rybaczewski z 
Tarnopola, B. Słonecki z Stefkowa, St, Załęski 
z Lipowca. 


Hotel Kuhna: L. Heyne z Złoczowa, 
Hałuszczyński z Rzyoczka, 


Hotel Langa: Michał Hantsch z Wiednia, 


K. 
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Pociągi kolejowe na głównym dworcu 


Karola Ludwika. 
(Podiug zegaru lwowskiego.) 


©dchodzą 
ze Lwowa do Krakowa o g. ll m. 28 wieczór. 
n ” n Öp 5 rano. 
5 y » 5 „ — popolud. 
» do Czerniowiec „ 6 „ 47 rano. 
ý 5 „ 12 „ 15 wpołud. 
= 5 » 11 „ 43 wieczór. 
»  doBrod.i Złocz. „ 6 „ 27 rano. 
i b p 12 „ — popołnd. 
» 3 „11 „ — wieczór. 
Przychodzą 


Krakowa do Lwowa o g. 5 m.57. rano. 


9 a 45 wieczór. 


` n n 
e a a 10 „ 50 rano. 
z Czerni wiec » „ 10 „ 43 wieczór. 
1 LJ 5 3 9 58 rano. 
= 3 » 3 „ 45 popołud. 
z Brodów i Złoczowa „ „ 10 „ 58 wieczór 
< t » 4 „ 18 rano. 

P A » 4„ 3 popołud. 
Pociągi kolejowe na stacji lwowskiej 
Podzamcze. 

(Podług zegaru lwowskiego.) 
©dchodzą 
do Brodów i Złoczowa o g. 11 m, 32 w nocy. 
» » 12 „ 26 wpołud. 
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Kursa wiedeńskiej Giełdy 
z dnia 19. lipca 1872 


godz 2 min. 00 po południn. 


Wiedeń. Akcje franko aust". 128.50. Wę- 
gierskie kredyt. 152.50. Anglo-austr. 301.75. 
Unionsbank 275.00. Kolei Karola Lud. 2426.00. 
Kolej; siedmiogr. 182.00. Kolei połudn. 207.50, 
Kolej Alfolda 182.00. Kolei Elżbiety 2486.00. 
Kolej Iwowsko-czerniow. 162 00. Węg.Nordost. 
165.50. Kolei połnocnej 210.00. Kolei Rudolfa 
183.00. Węgierska Ostbahn 185.50. Indemnizacje 
galicyjskie 772?. Losy z roku 1864 144.25, 

Akcje kolei koszycko-oderbergskiej 192,00. 
Bankn obrotowego 000.00. Losy tur. 76.60. 
Akcje bankn budow. 126 00. Kolei państwowej 
338.00. Banku związk, 348.00, Losy węcier. 
000.00. Ros. bankn. rent. hyp. 224,50, Kolei Nad- 
| BE 266.00. Rubel ros. 1.51. Uspasobienie : 
ciche. 


EES 
W TEATRZE hr. SKARBKA. 
W sobotę d. 20. lipca 1872. 


pod artystyczną dyrekcją Stanisława Nio- 
dzielskiego. 
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oraz naprowadzając myśl, jakby temu Początek o godzinie w pół do Sme. 
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Języki franc. , angielski oraz muzyka w domu. po Józefie Mehrer, przez wdowę i spadkobier. Wiadomosĉê u właścicielki. e 
Leona Bratkowskiego | 
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dawniej i nadal ku zadowoleniu obskigiwaną $ 
= Nowo otworzony <Z4 
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— LLL | kadego rodzaju nawet najuporczywsze, oso- 
"g [chwałą z dniu 4. lipca r. b. do 1. 130694 bliwie niestrawność, kurcze żołądkowe, cięż- 
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